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Światek Młodzieży 


Rok 4 


Tygodnik dla młodzieży Pomorskiej. » Wychodzi co niedzielę. 
Bezpłatny dodatek do „Głosu Pomorskiego". 


Cześć Marii. 


Tobie, coś łanów I łąk królową, 

Tobie, coś świata gwiazdą zaranną 

Tę pieśń wysnutą z serc w noe majową 
Do stóp niesiemy Najświetsza Panno! 


Siesiem Ci naszych serc czystość blała, 
I otwieramy dusz naszych wnętrze, 
Niesietn ci milość wieczną i trwałą, 
Niesiem tęsknoty I sny najświętsze... 


Niesierm Ci kwiaty pól woniejące, 

f naszych łanów szumnych złocistość. 
Niesiem modlitwy korne, gorące — 

I oczu jasność — i dusz swych czystość... 


Dziś kledy z świata całego piersi 
Hymn uwielbienia do stóp Twych leci, 
My biedne dzieci, my dziś najpierwsi, 
Jako Twe córki, jako Twe dzieci 
Niesiem CI Matko. nlesiem Ci cześć! 
Brylantowa Rosa“ H. K. 


erge 


Jak żyją ptaki. 


Stopniaty śniegi, zaświtała wiosna, a z nią z za mórz p% 
fawiają się przybysze skrzydłaci, wnosząc do gałów I lasów 
nowe życie świergotem swym i śplewem. 

Te ptaki, które z nami pozostały i dzieliły mrozy, przy- 
krości pory zimowej, co niejednokrotnie znależć nle mogły 
ł kruszyny pożywienia, odżyją w promieniach dobroczynnego 
słońca... Ale ile ich zginęło, zmarzłol 

Przelatują około nas miłe ptaszki, słyszymy ich śpiew; 
barwy upierzenia różnokolorowego radują oczy nasze, ałe 
czy przypatrzyliś.my stę iin z bliska, czy zdajemy sobie spra- 
wę, że te upierzone stworzonka mają pewien ład w Życiu 
swojem I bynajmniej nie są próźniakami? — Wiemy o tem, 
że plaszki rano się budzą; stwierdza to przysłowie, znane 
nam dobrze, które inówi o pracowitym gospodarzu: „O, to 
ranny ptaszek“. 

Już o trzeciej po północy kogut pieje, wróble zaczynają 
ćwierkać. Wkrótce potem przepiórka się odzywa, a niech no 
tylko jutrzenka zacznie różowić pięknem obłoczkami niebo. 
inż I skowronek śpiewa, wzbija się w powietrze. 

Kukułka po drugiej w nocy się odzywa, a słowik po niej 
śpiewa 1 to najpiękniej, 

Nic nie przerywa imu pleśni czarowei. cudnej... Jeszcze 
ludzie nie nobudzili się, 1 gwar zajęć mu nlo przeszkadza, No- 
we melodie wydobywają słę z gardziołka ptaszyny, echo prze- 
„plęknych trelów i dźwięków fletowyzh uderza. gra potężnieje, 
2 do niego zaczynają się przyłączać głosy innych budzących 
się ptasząt. Już i złęba i kos, i mil stanęły do chóru. — wresz- 


cie wszystkie śpiewają aż do wschodu słońca, a te, które póź- 


niej zaczęły — śpiewają dłużej. 
Plerwszem więc życiem ptaka lest śpiew Który słusznie 


„uważamy za modlitwą, jako hymn Bagn poświecony. Przyj-: 


„rzyicie się tylko $plewającemi+ ptaszkowi jak on główkę wzno- 
„s de góre F jego cląznłe tak Instynkt kit górze, ku niebu. 
„Każdy kwiat. drzewo każde rośnie w górę: człowiek tylko 
„obarsczony: obowiązkowi ? pracą dla chłeha. zapatrzony w 
ziemię, z trudnością wznosi się myślą tam, gdzie serce go 
Aaznać powinno -- ku niebu. 

_. Ptaki. na wiosną. kjedy zaczną się ciepła. zaczynają bu- 
©ymać swe gniazda. Jakże pracowicie znoszą one potrzebne 


drobne materjały, z których ma powstać mieszkanie nietylka 
dla nich samych, ale | dla przyszłej rodziny. 

Pośpiewie nastaję cisza, gdzieniegdzie tylko odzywa siłę 
strofka przerwana. Przedewszystkiem potrzebuje ptak wys 
szukać pożywienia, które niełatwo znaleźć może. Niejedno« 
krotnie ptaki muszą go szukać z trudem i z narażeniem ży» 
cia swego — a wiele ich też zglnie od strzałów małych chłope 
ców, którzy dla wprawy do strzelania nię wahają się brać 
na cel nawet ptaszyny, nie sprawiające szkody, lecz tytku 
uprzyjemniające życie ludziom swem śpiewem ł świerzotem, 
A później, gdy gniazdka już gotowe — i gdy z Jajeczek w nich 
złożonych wyklują się pisklęta maleńkie -— wiele to trudu 
ł pracy zadają sobie ptaki, zanim te ich maleństwa wyfrunę 
z zniazdcczek: Kochajmy ptaszki wszystkie, nie czyńmy Im 
krzywdy, bo to Boża stworzonka, dla uprzyjemnienia życia 
człowieka zesłane na ziemię. Marja Kączkowska. 
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Przygody małego Misla. 


Jestem sobia Misio „maty“ 
Zbytny, harcerz i wesoły, 

Gdy mnie mama, tata taje 
Wnet na baczność prędko staje. 
Błagam, proszę przebaczenia, 

I już kwita „dowidzenia“. 

Na podwórzu, Boże święty, 
istne pieklo, raj przeklęty, 
Hałas, piski, krzyki, wrzawa! 
Pewno Misia to wyprawa? 
Pyta Macicj niespokojny, 

On z gęsiamłi stacza wojny. 
Bieznie Misio z wielkim płaczem 
I fuż widać, jak cichaczem, 
wkrada się do sałomiku, 

Aby siąść przy swym stoliku, 
Czeka Misio na swą karę, 

Bo już przebrał ojca miarę. 
Ojciec go ukarze srogo 

I będzie mu niezbyt błogo! 
Misio mruczał przez dzień cały, 
Aż! znów spłatał tiziel mały, 
Aby wyjść z tych tarapatów, 
Uciekł prosto do Karpatów!!! 
Tam rozpoczął nowe życie 

Na wysokie} góry szczycie. 
Rozzlądaląc się w około, 
Zrobiło mu się wesoło, 

Wnet pomyślał sobie w duchu, 
Cały teraz zrobisz znchu? 
Jesteś teraz sobie wolny, 

A do psotów taki zdolny. 

Więc nadstawił swoje uszy, 
Wiatr mu plaskiem w oczy pruszy 
Rozgniewany co hie miara 
Spojrzał. a tam jego włara 
Pędzą jego bracia, słostry 
Więc głos użył bardzo ostry, 
Jak nie ryknle z całej siły, 
Wtem go dotchnął cios niemity, 
Jakiś leśny celnie strzelił 

Misła w brzuch i w głowę zdziek 
Takle Miś miał nagrody. . 

Za te wyrządzone szkody. 
Dzislaj tego cenna skórka 
Służy jako dywan blurkalll»-. 


CZA 


Jlożst Ai 


ka 


Stanąwszy wreszcie u celu, uklękła I złożywszy rączki 
zaczęła mówić paciorek. Po pewnym czasie cicha ta modlitwa 
wydała się dziecku niedostateczną — św. Mikołaj śpi pewnie 
jak tatko I nic nie słyszy — myślała. 

Obięła więc rączkami chłodny marmur | głośno wołać 
poczęła: 

— Św. Mikołaju, czy ty śpisz? Obudź się! Św. Mikołaju, 
"RM chce mamy, i trzewiczków ! chleba. Słyszysz, obudz 
się 

Lecz święty nie poruszył się. 

Poczekam, mioże stę obudzi — pomyślała Olesia — I œ 
tuliwszy się mocniej chustką, przykucnęła na schodkach. 
Chłód coraz bardziej kurczył jej członki. Nie myślała jednak 
o powrocie, podkuliła tylko bose nóżęta i czekała. Po chwili 
oczka jej mrużyć się poczęły, nie broniła się i sen dobry, 
słodki otulu sierotę swem dobroczynnem skrzydłem. 

W domu państwa N. wszystkie okna lśniły od świateł. 
Państwo. jak zwykle przyjechali z rana, by spędzić w majątku 
na Wołynin pamiątkowy dzień pod opieką św. Mikołaja. Dziad 
państwa N., cudownie ocalony od śmierci w dzień św. Mi- 
kołaja, postawił na miejscu wypadku kapliczkę z figurą tego 
świętego. 

Pan N. z powdu choroby żony, od paru lat mieszkał za- 
granicą. Na sióstego grudnia przyjeżdżali jednak dla odpra- 
wienia solennego nabożeństwa u stóp św. Mikołaja. 

Wycieczka do ulubionych Szaszek i całe nabożeństwo 
ogromne wrażenie robiła na małe; Halince, córeczce pań- 
stwa N. 

Św. Mikołaj przynosił jej w tym dniu różne podarunkt. 
Dziś zwłaszcza z wickszem niż kiedykolwiek zaciekawieniem, 
czekała nocy. 

Pantofelki nd rana już stały na kominku a Hala postano- 
wila w duchu, iż spać tej nocy nie póidzie: chciałaby zoba- 
czyć Świn'ewo, jak będzie składał podarki 

— Wiem ftainsin, że mi święty Mikołaj nie da tego, 
o co prosiłam — mówiła ze smutną minką — ale zawsze cle- 
kawą iestem, co mi przyniesie! 

— A cóż ty pieszczotko. możesz chcieć takiego, czego bv 
święty nie mógł ci dać? —- pytał zaciekawiony ojciec. 

— Tatuś wie pewnie, iż chciałabym mieć siostrzyczkę. 
Tak mi smutno samej: nie mam się z kim hawić. 

Pan N. zamyślił się, 

— Konie zaszły — oznajmił służący, wchodząc do po- 
koju. 

Państwo N. sami chcieli zapalić lampkę w kapliczce św. 
Mikołaja; na prośby Halinki wzięli ią też z sobą. 

Qdy przybyli na miejsce, Halinka zeskoczyła i pierwsza 
zbliżyła się do kapliczki. 

— Tatusiu, tu ktoś śpi — zawołała po chwili-j z prze- 
rażeniem pokazniąc ojcu Olesię. — Zmarz!to chyba biedactwo, 
odparł ze smutkiem pan N., i wziąwszy na ręce dziewczynkę 
kazał zaraz wracać do domu. 

Na szczęście nie było jednak zapóźno. Troskliwe staranta 
przywróciły dziecku uciekajace życie. 

Święty Mikołai nie spał, jak się okazało i wysłuchał 
próśb Olesi: dał jej dobrą mamusię a Halince koshalaca siest- 
rzyczkę. „Czekoładka”. 


=== 
Logogryiy i zagadki. 


Rozw. zagad. Braiej Owieczki dla Ciszy. 
Na mapie. 
Rozw. zagadki dla Choinki Sierp. 
Rozw. zagad. Złot. Kanarka dla Król. Niezsbudki 
Widelec 
Rozw. logogr. Pomorańczki dla Alyrama- 
1) Mirt 2) Ignacy 3) Nos 8) Elblag 5) Rower 5) Ro- 
wer 6) Waga 7) Anna. Minerwa 
Rozw szarady Bia?. Łabędzia d'a Brylant Rosy: 
Lekarstwo. 
Łamigłówka Zagłoby dla Czekoladki i Zawiszy 
Załączone sylaby przestawić w taki sposób by 
utworzyły znane przysłowie 
Mi, ba, re. za, zyk, mać, je, mi, trzy. eno naid, ta, 
to. iest, cno 


Kozw. logogr. Winicjusza i Ursusa dla Ligjł. 


1 Piłka 12 y 

2 Ryksa 18 Złoto 

3 Zbyszko 14 Ananas 

4 Elementarz 15 Przepiórka 
-- 5 Pióro 16 Okoń 

6 Regina 17 Dudek 

7 Ameryka 18 Sasanka 

8 Sobota 19 Tytuł 

9 Zupa 20 q 

10 Anioł 21 Poznań 

1! Muszka 


Przepraszamy za podstęp 


Łamigł. sylab. Pat i Patachona dla Podbipięty 
1 Nizina w Polsce 8 Duch 
2 Imię żeńskie 7 Miara ciepła i zimna 
8 Inaczej teczka 8 Imię żeńskie 
4 Przyrząd do szycia 9 Pokarm dla dzieci 
5 Dzień w tygodniu 10 Ptak codzienny 
11 Miasto na Pomorzu 
Sylaby: chleb, we, nioł, no, ka, tecz, sie, gia, 0, a, 
rzeł, ka, gniesz, ter, o, po, metr, łek, po, le, an, na, 
dział. nie, i, mo, 
Litery początkowe dadzą nazwą pseudonimu. 


Zagad. Bryl. Rosy dla Ste- Zag. Bryl. Rosy dla Kon 

lanki i Złotej pszczółki. dora i Janki Urwisa. 

Skromny jestem kwiatek, Czy wprost, czy wspak 
Rosną nad wadami, Zawsze ten sam znak 

Ni fiiołek, ni biawatek. Weście powieść, którą znacie 
Poznajcie mnie sami. A zaraz mnie macie. 


YŁamigłówka Pom»rańczki dla Czekoladki. 
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Wypełnić próżne kwadraty 


Odrowiedzi od Redakcji. 
Ez afr 26 

Sosence Tatrzańskiej. Zazdroszczę ci spacerów na kon- 
walic. bo najbardziej może ze wszystkich lubię te miłe kwia- 
teczki, a czasu na przechadzki dalsze nie mam.Cieplemi dnia- 
mi wszyscy się cieszymy, a wyobrażam sobie, jak zi wesoło 
było z powodu uroczystości rodzinnych. Łamigłówki otrzy- 
małyśni. 

Niuetce. Zagudkę, jaką przysłałaś, musiemy odrzucić, bo 
taką samą mamy już w zapasie, przysłaną przez Viviana. 

Róży bez koleów. I my pewne jesteśmy, że nikogo nie 
urazisz. a za zagadkę dziekuiemy, choć nie możemy lei pręd- 
ko wydrukować. 

Gubatówce. Na odpowiedź dła Ciebie brakło już miejsce 
w zeszłym nuwaerze „Światka”, ale za to masz teraz aż dwie 
na raz. Nicpowzcbnie sie Panieneczko kochane martwiłaś I nie 
masz powodu przeypuszczać, żeś nas czemkolwiek obraziła. 
Przeciwnie, liściki twoje niezmiernie Jnhimy i z przyjem- 
nością ct zawsz. adpisnjiemy. Odpowiedziałam ci luż. Że no- 
welke chętni" umieścimy a z odpowiedzi kolegi, którą za- 
łączyłam zapewne zadewoloną jesteś bardzo Dlaczego to tak 
przemęczoną mi się wydajesz nauka? Czy tak ci trudno ona 
przychodzi. że aż tak straszny wygląd przypuszczasz w po. 
wierzcehności ; zdrowiu? Zi.lone Świątki wnet kilka dni od- 
poczynku przeniosą, starai się ie o ile możności spędzić RA 
miłych spacerach do lasu. 


MH. S. 


Przez prerje i lasy. 
Powieść dla młodzieży. 


— Dzień cały przespałem — rzek! chłopak do siebie 1 pod- 
niósł się ostrożnie na tratwie, która zakołysała stę. Rozejrzał 
się wokoło. Kości go wszystkie bolały. Nie czuł się wypo- 
szętym, ani silniejszym, mimo to przecież nie myślał o dłuż- 
szym wypoczynku. Wiedział, że nowy trud przywróci mu 
męskość ciała — i spuściwszy nogi w wodę ruszył ku rozpa- 
łonemu ognisku. Szedł jnż teraz śmielej. gdyż szelest trzcin, 
wiatrem poruszanych, oraz ciemność głęboka ułatwiały mu 
drozę. 

Chcąc bezszelestnie dotrzeć do ogniska, położył się na 
brzuchu I jal się czołgać, ukryty między trawami. Zmierzał 
ku ognisku, przy którem był widział małą Mary. I teraz 
chciał ją zobaczy, chciał jej dać znać ruchem ręki, 2eby 
Bię nie lękała, chcłał pokazać swej małel przyjaciółce, że 
troska się o nią i obrouić zamierza. Przyczołgawszy się o 
jakie sto kroków do płonących gałęzi, przykucnął przy ziemi, 
zdjał z rzemienta karabin i przejrzał ladunki. 

— W porządku wszystko — rzekł i podniósł głowę, kie- 
rując oczy w stronę płonącego ogniska. 

Nagle przecież krew zbiegła mu z twarzy z przerażenia, 
bo oto około płonącego stosu gałęzi było pusto. — Nigdzie 
śladu Indian, nigdzie głosu życia, ni, łeno ognisko płonące I 
cisza niczem nie zmącona 

— Boże! jęknąt chłopak i twarz ukrył w dłoniach. — 
Gdzież Mary? — rozgląda? się dokoła. 

Zrozumiał nagłe. że Indłanie w czasie, w którym odpoczy- 
wał, umknęli cichutko, unosząc swą zdubycz. Bisdny chłopak 
oni miał poprostu z przerażenia. Stał, ręce zwiesiwszy bez- 
radnie ł la? przemyśliwać nad nowym sposobem ratowania 
małej Angielki 

Chwile stał bez ruchu, tecz niebawem nagle postanowie- 
nie poruszyło jego mózgiem. 

Późdę — rzekł z mocą — półdę fej szukać, choćby na 
koniec świata — ti zostawiwszy za sobą bór ciemny, jął iść 
wysokimi trawami, gdzie niewątpliwie uciekali Indianie, kry- 
jąc się przed pogonią. 

Szedł odważnie chłopak w rozkołysanych trzcinach, które, 
wiatrem poruszane, biły go po twarzy, iakby naśmiewając 
s'e z odwagi Stacha. Szedł, nie oglądając się nawet za siebie, 
bvle tylko prędzej, byle szybciej znaleźć maleńką Mary. Spo- 
ry już kawał uszedł Stach ł z przed oczu stracił wierzchołki 
drzew leśnych, tylko trawa, gdzie spojrzał, kołysała się niby 
jala ogromnego morza, skłaniała głowę to w tę, to w ową 
sironę. szemrząc iednostajnie tę samą melodię. 

W tem nagle, wśród ciszy niczem niezmąconej, dał się 
słyszeć tupot i kwik, aż z pośród traw wychyliło się sześć 
łbów końskich. Wielce przestraszone były zwierzęta, gnając 
ìl biegając to w jedną, to w drugą Stronę. 

Zaniepokojony ich nagłym widokiem, tSach przysiadł przy 
zici. myśląc, że ujrzy Indian. Jakoż po długiej chwili, kiedy 
ni już nie miąciło spokoju Stach ostrożnie podniósł się z ziemi, 
roz jrzał stę w ckoło i podskoczył do Koni. Silną ręką po- 
wiązał rozpętane zwierzęta, 

— Opatrzność mi je zesłała — rzekł i dosiadł konia nał- 
spokniniejszego, kiedy usłyszał ciche skowyczenie. Pies wiel- 
ki i Śliczny, choć nieco wychudzony, kręcił się przy nogach 
powiązanych koni. 

lcieszył się jego widokiem Stach. poklepał psa po karku. 
a wvdobywszy z torby, przy pasie przywieszonej, kawalek 
ch!cha, już mocno zesclinictego, ułamał kawałek i rzucił psu. 
Ridosnem skonłeniem podziękował pies, a stanąwszy na 
dwóch łapach, zaglądał w oczy nowemu panu, iakby prosib o 
wiekszy kawałek 

Dosyé mái piesku sam wieł» chleba nle mam — rzekł 
Stach i oklem mierzył przestrzeń traw, rozciągajacych się 
daleko. Jakoż pies widząc. że nic już nie uzyska skomłeniem, 
dał kręcić sie i lasié u nóg Stacha, a potem pysk przed się 
wyciągając, weszył po ziemi. 

— Prowadź niesku, prowadź rzekł chłopak. widząc, że 
pies Ślad jakiś odnajduje i poszczekując, pędzi. co si! starczy. 

Nie spieszył się przecież rozważny chłopak, ani nie poga- 
Bia’ strydzonych koni. Wolno, noga za nogą jechał. by dać 


zwierzętom wytchnienie, śledząc zuchy psa, który ozór wye 
włesiwszy, raz poraz oglądał się na swego nowego pana. 

Jechali tak może dwie godziny, kiedy wreszcle trawy jās 
koby skoszone ręką człowłeczą, osłonity widok nowy. Otóż 
na długim obszarze wyskubanej, czy wyciętej łąki, zobaczył 
chłopiec ślad wygasłego ogniska, naokoło którego w bezładneł 
gromadce leżało kilka postaci Jakby snem złożonych. Stach 
zeskoczył z konia, cłasno spętał: zwierzęta | nachylił się nad 
leżącymi. Trzech mialo ślady uderzeń na skroni, byli odarci 
zubrań, dwóch odwróconych twarzą do ziemi leżało. O kile 
ka kroków dalej rozciągnięty na wznak leżał indjanin, a na 
piersłach zastygłych zuż czerniła krew skrzepła, ręce przecież 
dzicrzyły tomahawk, jakby gotowy do uderzenia 

(Ciąg dalszy nastapi.) 


Go" 


Szczęście. 


Jaki ja nieszczęśliwy narzekał biedny Tadz'o, szczęś- 
cie zawsze mię omija choć, tak ciężko pracują. West- 
chnął spnścił głowę i zasnął przy robocie. Przechodziło 
tamtędy szczęście i zatrzymało się przy uśp'onym. „„Zno= 
wu śpi zamiast pracować“ szepnęto „znowu mię nie za- 
trzyma, a potem mówi że ja go omijam.“ 

Nadesłała Wasenka. 
Uczenica klasy Ila Gimnazjum , 


p. cał 


Wigilja świętego Mikołaja. 

Tatulu tatulu! Olesi zimno, Olesia chce jeść — wołała 
pięcioletnia dziewczynka, szarpiąca rękaw płlauego ojca. 

Szarpała coraz natarczywiej, aż wreszcie płakać poczęła, 
Daremnie; tatulo głaśnem chrapianiem tylko odpowiadał na 
skargi I płacz dziecka. 

Biedna Olesia. skuliwszy się, usiadła znów na tapczanie, 
łkając cicho i drząc z zimna. 

Wiem zaskrzypiały drzwi chaty i żebraczka z pobożnemi 
słowy „Niech będzie pochwalony“ — weszła do izby. 

Nie otrzymawszy odpowiedzł, zapytała z oburzeniem: Cóż 
to. nikt nie odpowiada „na wieki wieków”. Tatulo widzę Śpi, 
a gdzie matula? 

Matule w ziemię zakopali; Antonina mówiła, co matula 
do Bozi poszła — odparło dziecię, patrząc przez łzy na przy- 
byłą. 

— Biedna sieroteńko — rekla ze współczuciem żebraczka. 
Toć to I w izbie nie pałono jak widzę. 

Olesi zimno, Olesia chce jeść — szepłało dziecię, patrząc 
się na suchy chleb w koszyku żebraczki. 

— Masz. zjedz, a potem złórz rączki | pomódł się ładniut- 
ko. Bo to widzisz dzisiaj — dodała, całniąc z rozczuleniem 
dziewczynkę — wigilia św. Mikołaja. A św. Mikołaj to wielki 
święty. On bardzo kocha dzieci a zwłaszcza takie, jak ty 
sierotki; gdy się więc ładnie pomodlisz, to pewnie I tobie ja- 
kie pocieszenie zeszłe. > 

Ojziec spał ciagle. Z rozpaczy po śmierci żony wrcał pra- 
wie zawsze pijany; spał wtedy lub co gorsza krzyczał na 
Olesię. Sąsiadka przychodziła czasem ugotować strawę i 
zapalić piec w izbie, lecz częściej nie przychodziła wcale. 

Biednej sierotce jak przez mgłę przypomnały się ubiegłe 
lata — kiedyś dawno temu. matnla tak samo mówiła jej o 
św. Mikołaju; chodziły nawet obie modlić się do kapliczki, a 
nazajutrz rano znalazła pod poduszkę śliczne pończoszki 1 
trzewiczkt. 

Matula mówiła, że to św. Mikołaj położył dła niej. Tatko 
nie był wtenczjas pilany, przyniósł lej labłnszko i też mó- 
wił, e żto od św. Mikołaja. Tak ją pieścili | całowali oboje: 
w izbie ciepło bvło, na przypiecku płonął sutv ogień. Olesia 
jadła taki smaczny barszcz i pierogi z serem. A pewnie to 
wszystko dawał św. Mikołaj — myślała dalej — więc dziś 
da, tylko trzeba poprosić. Szybkim ruchem zarzuciła na głowę 
iedyna starą chustkę i wybiegła z chaty. 

Za wsia slala kapliczka z figurą $w. Mikolaja, tam swe 
kroki skierowała bledna opuszczona Sierotka. 

Boże. fej nóżki poczerwieniały od mrozu. lecz nie zwa- 
żała na chłód, biegła dalej 
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Księżycowi. Bardzo nas cieszy, Że tak lubisz czytywać 
nasz „Światek Młodzieży” a także I to, że widocznie jego- 
mość nie jest łakomym, kiedy tego zalączka tak przechowuje 
wytrwale. Na defiladzie I my byłyśmy, zachwycając się śŚlicz- 
nym widokiem wojska i tłumu ludzi podczas mszy polowej. 

Olszynce, Możemy clę przyjąć do naszego grona, ale nam 
napisz o sobie trochę szczegółów, bo zawsze milej nam wie- 
lzieć z kim korespondować mamy; logogryf otrzymałyśmy. 

Złotej fajeczce. Mam nadzieję, że słostrzyczka lepszą się 
okaże niż myślisz i nie zdradzi cię wcale, bo powinna zro- 
zumieć, że wyrządziłaby tem tobie przykrość a nam ambaras. 
Wycieczki na drugą stronę Wisty są bardzo miłe i dawniej 
mieszkając bliżej Wisły. często chodziłam na przechadzkę 
dalszą w tę stronę. z 

Wiernego stugę przyjmujemy chętnie i łamigłówkę jego 
tunieścimy, ale nle prędko jeszcze; napisz nam z kim to tak 
xajujesz i czy z polowania ptzynosisz duża zwierzyny? 

Czerwoną truskawkę możcmy zapisać do naszego groma, 
ale zapytujemy. czyś ty już do nas nie płsała pod innvin pseu- 
donimem, bo nam się wydaje że tak. 

Świtezłance. Wierszyki nadesłane są wcale dobre. ale 
czemu nie ma podpisu autora? Przyjńciółce powiedz, że wi- 
dać nie jest ci szczere przyjaciółką, kiedy oł taką przykrość 
wyrządziła. 

Liliputka chce zmienić pseudonim. a nie napisala jaki inata 
doład: nie wiemy więc gdzie szukać poczatku wiersza. który 
potrzebuje lepszego opracowania: musisz nad him troche no- 
pracować Zagadki przysłane są dobre i dowciane. Na zapy- 
tanie. co do kcleżanki. odpowiadamy, że tak 

Drapleżnemu kotkowi. Jeśli koniecznie trzeba, to przy- 
staicmy na życzenie twoje. Nikt znaszych dzieci nie Jest mię- 
dzy korespondcutami, bo iednej są dorosłe a druzlej za małe. 
Zagadki otrzymałyśmy. 

Świergatce. Zupełnie nie jest nama znanem to, o co zapy- 
tujesz. Może nas obłaśnisz sama? 

Kotce. Ogromnie żal ml. żeś ciągle cierpiąca, ale nie 
»rzeluni się orzeczeniem “karza, bo choroba ta w poczatkach 
leczona często miia bez Śladu Czy nie wyjedziesz gdzie na 
kuracje? Chciałabym cle zobaczyć Panieueczko ole da parku 
nam za dalcko i rzadko tam bywam. Nałczęściel, o ile mam 
czas. to około godziny 4-tel-5-toj bywam z dziećmi w o- 
gródku przy ewangieliekiim kościełe, może się tam kledv spot- 
kamv? 

Zwłnnej wiewłórce. Utworków mamy tak dużo do u- 
mieszczenia, że nie mogę zaznaczyć, kiedw się twoje ukażą 
w pisemku. Nie każda z was nisze nam szczerze swoje naz- 
wisko. wiec też zostawiamy te do woli i koleżanki, o którą 
pytasz, nie hedziemy o to pytać. 

Niebieskiemu płomyczkowi. „Światek Mlodzieży” nie mo- 
Że zzęściei wychodzić miż raz w tvzodniu; gdybyście go 
cześciei otrzymywały, to może mnicj czasu młałybyście ua 

rauke konieczna. Opowiadanie przysłane lest znane powszech- 
nie. ale może kiedyś da się ja umieścić 

Złote kwitnącą jabłoń. Przyjmujemy do naszego grona 
przyjaciół, ale nie możżmy obiecać, hw przysłane zagadki 
predko umieszczone bvty. Przystałaś rozwiazanie, a gdzież 
sam logogryf? Trzeba zawsze wszystko jednocześnie nad- 
syłać 

Srebrno błałei wierzbie. Teraz iuż dobrze uapisałaś zu- 
pełnie. A wierszyk o dudku czy też twego układu? Przy- 
puszczam że nie. nie jest mi obcy, ale antara nie pamiętam. 

"Qiwiazdce błękitu, Przecież masz w „Światku” powieść 
obecnie; kilku na raz drukować nie możemy. Czy cię ona mułei 
zajmuje? 

CzarnowłoSei baletnicy. Przestajeniy na to. co pragniesz. 
ale nie mażetmv powiedzieć, kiedy twe utworki hedą umite- 
szezonc. Chcemy wszystkim po trochu dogodzić. ale nie 
„zawsze nam się la udaie. 

Rogince gaiowej. Bardzo nas cieszy. że tak lubisz czyty- 
wać nasze pisemko. a co do logocryfów to nadsyłać możesz. 
ale ntnsłsz cierpliwie czekać i ło długo. na ich ukazanie sie 
w druku. 

Biekitnej chmurce. Nie zawsze bywanis na makwe na- 
bożaństwie w waszym kościółku, ałe a ile hedziemw. zrabi- 
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my tak, jak chcesz, bo same radebyśmy poznać osóbkę, która 
nam tyle utworków nadsyła. Koledzy, o których piszesz, nia 
nie odpowiadają na zapytania Utworki przejczymy, I jak bę- 
dzie można, to je ujrzysz w „Śwłiatku”, lecz może nie prędk« 
teraz 

Czarownym oczętom bardzo dziękuję za liścik obszerny 
i miły, który mnie zajął gdyż to co opisniesz, interesuje mnie 
żywo. Sama lubię niezmiernie malować ł cenię w drugich tem 
talent, zachęcając zawsze do wytrwałości I pracy w tym kie- 
runku; przypuszczam że ten olejny zwłaszcza obrazek musiał 
się udać — prawda? Nię mozę ci dać dokładnej odpowiedzł 
na zapytanie, ho przeglądanie spisu zbyt dużo by mi czasu 
zajęto, powiem tylko, że razem jednych | drgich jest wyżej 
30. Na imieniny szlę ct całuska i życzenia dużo miłych podar- 
ków. 

Wieprzowi. Za odpowiedź dziękujemy, bo z pewnością 
koltżanka też z niej zadowolona będzie, gdy dowie się tego, 
czego tak ciekawą była. Życzymy Szczerze, by to kucie gre- 
ki i laciuy dały pożądany rezultat i 

Biale} Róży. Przyimujemy cię, panieneczko, ale zapytu- 
ję. czy koniecznie musisz naukę szkolną przerwać? I to zas 
lęsie, które obierasz, złem nie jest, o ile są zdolności po temu, 
ale lepiej byłaby w twołch latach uczyć się jeszcze w głmnazj 

Gaubołówca Nie możemy udzielać dłuższych odpowiedzi, 
dla braku miejsca w pisemku, mimo, że nie brak nam ochoty 
często dłużej pogawędzić z niektóremi przyjaciółeczkami, do 
których i ciebłe zaliczam. Nowelkę o ile się da, umieścimy 
niedlugo. Cieszy nas, że jesteś zdrowa — i my też cieszymy 
się wiosną, która wszędzie radość niesię i na zdrowie dobrza 
wpływa. Kolega uprzejmie bardzo przystał na zaspokojenie 
twej ciekawości, bo jak pisze, wio dobrze. że „panienki są 
ciekawskłe" i że się to im wybacza. Jest uczniem VI klasy 
ginu. klas, i ma na imię Edzio. Czyś teraz zadowolona? Może 
go znasz, Iuh się domyślasz? 

Ziciony Nść niech nam przyszłe więcei szczegółów o so 
bie, tak jak obiecuje, bo może być pewnym, że go clhętnia 
wpisujonty do naszegog rona, tembardziej, że tak mu się pa 
doba „Światek Mladzieży”. 

Białe! Li fŁ Należeć możesz do grona korespondentów 
„Światka Młodzieży”, ale przyszlij nanı o soble więcej wla- 
deniości, Wierszyk potrzebuje dużcł poprawki w rymie. Może 
spróbuljesz nad nim popracować? Marny już jedną Białą tit 
łę — więc ci odpisuje pod numerem Il. a może zmienisz na 
zwę? 

Brylantowe] Rosie jako bliskiej solenizantce, składamy 
serdoczne życzenia, by została obdarowana ladnemi upomin= 
kami. | zawsze wesolutką była. a rodziców cieszyła postępami 
swceinl. 

Wiosence. Chciałam umieścić twoją zagadkę. ale spo- 
strzegłam w niej błąd duży. Poprawię go naturalnie, ale mi 
wpierw odpowiodź, czy nie wiesz rzeczywiście kim był u nas 
Świeły Stanisław, zabity przez króla Bolka? 

Ztotemu Smokowl. Zasadka ta trudna dla mnie, ale może 
sam odpowiesz ml. oo to jest, co pływa po wodzie, zaczyna 
się ta f a keńczy się na a? Czy trudnielsza od twolei? Dow- 
cipv i szarade umieścimy później. 

łabędziowi. Korespondentów mamy tak dużo, że już na- 
wet liczyć ich przestałyśmy. bardzo się cłeszymy, że powieść 
„Przez prerje i lasy“ tak cię zaimuje, bo rade testeśmy. jak 
wan dogadzamy naszem pisemkiein. Powiastka z wierszy” 
kami. wierszyk ł zagadki dobre są i rade byśmy je prędko 
umlościć, ale nlestety trzeba czekać kolel, bo tak sprawiedłi- 
wość każe. 

Złotej Rybce nie możemy na pytania odpowledzień, co do 
koleżanki, a pytać ją, wobe» dużej korespondencji czasu nie 
mamy. Na zmianę się zgadzamy, a a obrazie nic zupełnie nie 
wicmy. Panieneczka widać z roztarznieniem wielkiem pisała 
182 o AN 
uścik, bo wytłumacz mi, jak może być w czwartel klaste 


„braciszek, co ma dcpiero Piąty miesiąc? 


Vivłanowi dziękujemy za nadesłanie powtórnych zaga- 
dek z rozwiązaniem i prosimy wszystkich czytelników i czy» 
telniczek, by rozwiązanie jednocześnie z zadaniami nadsyłalf 
zawsze. Co do używania rodzaju meskicge lub żeńskiego 4- 


tmyśliłe to się robi dla wicększet talemnicw. z 


